
Nr. 186. Rok VIII Lwów, Środa 22 kwietnia 1903. Wydanie poranne
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
adesięc* 2  K. 5 0  to. j B 2,krot 3  K. — h. 
kwart. 7  K. 5 0  to. < wysyłką 9  K. — to. 
rocznie3 0  K. — ł. \ pocstow. 3 5  K, _  h
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polskie
wychodka 2 razy dzienni©

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (mssraty) za 1 wiersz jk> 
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiers*. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL- 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub­
erem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 b. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Li3ty  w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. —■ Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 740, Admińistracyi 541._______

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I . R edaktor nnezelay: JBYCiMSIKT WASILEWSI5.Ł

K a l e n d u r z  l w o w s k i .
Środa: 22. kwietnia.

Im io n a . R z.-kat. Dziś:  SoteraiKaja. J u tro :  Woj­
ciecha b. — G r.-kat. Dzi ś :  Jewstychia. Jutro:  Terentya. 
Slow. Dziś :  Strzeżymira. Jutro:  Wojciecha św.

Wschód słońca 4’56, zachód 7*00.
N ab ożeń stw a . J u t r o  w kościele św. Jana uńrzci- 

dela na przedmieściu Źółkiewskiem solenne nabożeństwo 
z powodu uroczystości św. Wojciecha. Pierwsza msza św. 
śpiewana o g. 7 rano, suma z kazaniem o g .  lO1̂ .

91uzea i  b ib lio te k i. Zakład Narodowy im. O ss o ­
l ińsk ich .  Biblioteka od godziuy 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  miejskie otwarto 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka uni ­
wersytec ie  a. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtorki, środy, piąt- 
ti i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka Naródne-  
g-o D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
iio 1 i od 3 do 7. w.

W y sta w y  s ta łe . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha L 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W, niedzielę 80 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 h>, w święta 
80 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie 
siadeckich. Wstęp wolny.

P a n o r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

F o to -P la s t ik o n . Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. „Wędrówka przez Berno Morawskie i malownicze 
Dkolice" od 19/4 do 25/4. Wstęp 20 halerzy.

T ea tey . T e a t r  m i e j s k i :  D z i ś :  „Przed pojedyn­
kiem", komedya Idy Pileckiej i „Stary mąż", komedya Jó­
zefa Korzeniowskiego. — Jutro:  „Hugonoci", wielka opera 
GL Meyerbeera. — Początek o godzinie 7 wieczorem.

K o n cer ty . W F i l h a r m o n i i  (b. teatr Skarbkowski). 
Jutro: Koncert filharmoniczny ze współudziałem L. Godow- 
skiego, pianisty. — Początek o godz. 8 w-.

O dczyty 1 w y k ła d y . W Kole l i t . -a r t .“ p. J. Ten- 
ner: „O istocie twórczości aktorskiej" o g. 8 w.— W „Czy­
te ln i  k a t o l i c k i e j "  p. Leon Ciliński: „Żywot i pisma 
Jana Dantyszka" o g. 77a w.

P o s ie d z e n ia  i  zg ro m a d zen ia . D z i ś :  Posiedze­
nie Rady miej. o g. 6 w. — Walne zgromadzenie gaL Tow. 
ochrony zwierząt o g. 6 w. w szkole realnej. — Posiedze­
nie Wydziału Stow. majstrów murarskich, ciesielskich itd. 
o g. 4 pop. w ratuszu.

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  z (obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d VA kwietnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w24g.
'g- 2 pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

725*9 
726*1 
726 0

+  1*8 
-}- 8*6 
4 -  5*0

SW6
SWs
SW8

> - f i o - o — 1-0

U w a g i :  Pogoda przy zmietinem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zinieim em  

zachmurzeniu.

Telegramy „Słowa Polskiego".
z dnia 22 kwietnia.

Rada państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze pierwsze po- 

świąteczne posiedzenie Izby odbywało się przed 
bardzo słabo zapełnionemi ławkami i miałoby prze­
bieg zupełnie normalny i spokojny, gdyby nie gwał­
towna chęć pp. Daszyńskiego, Pernerstorfera i kilku 
innych z tegoż obozu, rzucania obelg na Koło pol- 
pkie i wznawiania smutnej sławy interpelacyi w spra­
wie spadku Tuczyńskiego, na którą odpowiedział 
premier p. Koerber, co jednak oczywiście nie zado­
woliło generalnych prokuratorów z pp. Pernerstor- 
ferem i Daszyńskim na czele.

Stąd wyłoniły się sceny burzliwe po kilkakroć, 
gdyż socyaliści używali w bród swe,j broni „zwiesclien- 
rufów“, t. j. wykrzykników, podczas mów pp. Koer- 
bera i E. Abrahamowicza.

W wykrzyknikach swoich powiedział Daszyński 
między innemi, że na ławach Koła polskiego „sie­

dzą wspólnicy owej zbrodni*. Wobec tego zgroma­
dziła się natychmiast komisya parlamentarna Koła 
polskiego i uchwaliła, aby Eugeniusz Abrahamowicz 
bezzwłocznie odpowiedział p. Daszyńskiemu. P. Abra­
hamowicz nie dał się .zbić z tropu socyałistom 
i w bardzo cięty sposób odpowiedział Daszyńskiemu, 
zastrzegając się przeciw tegoż karczemnym obelgom— 
nieszkodliwa złość socyalistów zwracała swe ostrze 
przeciw prez. Yetterowi. Oto przebieg wczorajszego 
posiedzenia.

Sprawdzenie wyborów.
Przy weryflkacyi wyborów referował p. Gi- 

żowski o wyborze posła Błużowskiego. Wniosek 
mniejszości, aby zbadanie zarzutów, przeciw temu 
wyborowi podniesionych, przydzielono urzędnikowi 
z poza Galicyi, odrzucono, a wybór uznano za wa­
żny. Następnie zweryfikowano, wybory Giżowskiego, 
Moysy, Petelenza i Włazowskiego.

Spoczynek niedzielny i świąteczny.
Poseł G r o s s  w zastępstwie referenta przed­

łożył referat komisyi socyaluo politycznej w spra­
wie petycyj gmin i klas robotniczych co do zacho­
wania 36 godzinnego spoczynku niedzielnego i 24-go- 
dzinnego świątecznego w przędzalniach.

Izba uchwaliła w myśl wniosków komisyi prze­
kazać petycyę rządowi do zbadania.

Odpowiedź na interpelaoye.
W odpowiedzi na i n t e r p e l a c y ę  p. Da ­

s z y ń s k i e g o  i tow . w s p r a w i e  s p a d k u  T u ­
c z y ń s k i e g o  wywodził z kolei prezydent mini­
strów1 Dh Koerber, ród częstych przerywać 
i okrzyków posłów socyalistycznych, że z a r z u t y  
p o d n i e s i o n e  p r z e z  i n t e r p e l a n t ó w  p r z e c i w  
n a m i e s t n i k o w i  G a l i c y i  s ą  z u p e ł n i e  z my ­
ś l o n e .  Obraz, pochodzący ze spadku Tuczyńskiego, 
nabył namiestnik za cenę, oznaczoną przez lwowskie 
Towarzystwo Przyj, sztuk pięknych, za cenę 800 ko­
ron, w porozumieniu z kuratorem spadku, a więc 
zupełnie legalnie.

Zarzut podniesiony przeciw staroście zbaraskie­
mu w tej samej sprawie, jest zupełnie bezpodstawny 
i niema żadnego powodu do pociągnięcia starosty 
do odpowiedzialności. Kurator wydał rodzinie kilka 
listów braci namiestnika, treść jednak tych listów 
jest zupełnie bez znaczenia. Natomiast urząd woj­
skowy, będąc do tego zupełnie upoważnionym, zażą­
dał kilku innych listów, które dla wojskowości były 
ważne. Prezydent ministrów wyraził w końcu ubo­
lewanie, że przy tej sposobności naruszono pamięć 
osoby poważanej i szanowanej przez wszystkich, 
którzy ją  znali. (Oklaski u Polaków, protesty u so­
cyalistów).

P e r n e r s t o r f e r  woła do prezydenta Izby: 
Powinien pan prezydenta ministrów przywołać do 
porządku. Pan jesteś tchórzem. Prezydent przywo­
łuje Pernerstorfera do porządku.

Prezydent gabinetu dr. Koerber odpowiedział 
dalej na interpelacyę p. Steina i tow. w sprawie 
śledztwa, jakie zarządzono w sprawie pogłoski, iż 
na służącej Maryi Hahnelównej w Jagerndorfie usi­
łowano dokonać zbrodni rytualnej. Dr. Koerber od­
powiedział, iż w sprawie tej przeprowadzono ścisłe 
śledztwo, które wykazało zupełną bezpodstawność 
skargi i pogłosek. Dochodzenia wykazały, że Hahne- 
lówna sama zraniła się w stopę, a uczyniła to 
z nienawiści do swych służbodawców za to, że wy­
powiedzieli jej służbę i przez rzucenie na nich po­
dejrzenia o popełnienie zbrodni rytualnej chciała 
zrobić im nieprzyjemność. Hahnelównej wytoczono 
skargę o fałszywe zeznania, o rozszerzanie fałszy­
wych niepokojących pogłosek i o obrazę czci. Po 
przeprowadzeniu rozprawy skazaną została na 4 
miesiące więzienia i karę tę właśnie odbywa.

Prezydent ministrów odpowiada następnie na 
interpelacyę R o m a ń c z u k a  i tow. w sprawie 
t r u d n o ś c i ,  s t a w i a n y c h  w y c h o d ź c o m  
galicyjskim przez władzo polityczne. Minister wywo­
dził, że liczba próśb o paszporty, które w okresie 
przez interpelacyę przytoczonym, t. j. w lutym 
i marcu do władz wpłynęły — pominąwszy przemy­
skie — była stosunkowo nieznaczna. Szczególnie do 
Niemiec żądano paszportów stosunkowo bardzo ma­
ło. Pochodzi to stąd, że wychodżtwo sezonowe ro­
botników rolnych do państwa niemieckiego jest z Ga­
licyi wschodniej nieznaczne, w każdym razie mniej­
sze niż z zachodniej części kraju. Przy wystawiania

żądanych paszportów postępują władze bez żadnej 
nieuzasadnionej zwłoki (?!).

W 111 wypadkach wniesienia próśb o paszpor* 
ty, starostwo załatwiło 72 próśb tego samego dnia, 
w którym podanie wniesiono. O ile w poszczegól­
nych wypadkach możliwy jest pospiech, minister 
dbać będzie o to, aby na przyszłość bez uzasadnie­
nia nie potrzeba było wnosić skarg w tej mierze. 
We wszystkich zresztą nielicznych wypadkach, 
w których paszportów odmówiono, pouczyły władze 
partye o przysługującym im prawie rekursu. Do na­
miestnictwa lwowskiego wniesiono w I  kwartale trzy 
rekursy, z tych jeden załatwiono przychylnie, dwa 
odrzucono.

Aby usunąć wszelkie wątpliwości co do tego, 
jakie stanowisko według przepisów zajmować mają 
władze wobec wyehodźtwa do Prus, przytacza mini­
ster rozporządzenie, wydane dla namiestnictwa we 
Lwowie, w którem zaznaczono z całym naciskiem, 
aby z okazyi rozpoczęcia sezonu wyehodźtwa ro­
botników rolnych przestrzegano ściśle dotyczących 
przepisów, a paszporty wystawiano jak najspieszniej. 
Każdy starosta musi w poszczególnym wypadku od­
mowy prośbie, uzasadnić odmowę. Co się tyczy pod­
niesionej przez interpelantów sprawy ochrony wy­
chodźców podczas podróży i na miejscu pobytu, 
kwestya ta  jest ściśle złączona z mającem niebawem 
nastąpić u s t a w o d a w e z e m  u r e g u l o w a n i e m  
k w e s t y i e r a i g r a c y i .

Trudność leży zwłaszcza w rozwiązaniu pro­
blematu znacznego wyehodźtwa za ocean. Prace 
około wygotowania dotyczącego projektu ustawy 
prowadzone są gorliwie w ministerstwie spraw we­
wnętrznych a prezydent ministrów dbać będzie o ry­
chłe dalsze przeprowadzenie projektu ustawy. Co 
do ułatwiania sposobności do pracy, rząd o ile to 
od niego zależy zawsze usilnie o to dba i będzie 
się starał o stworzenie popytu pracy.

P. D a s z y ń s k i  wniósł otwarcie dyskusyi nad 
odpowiedzią Koerbera. Odrzucono wniosek 113 gło­
sami przeciw 17. Prezydent zawiadomił, że wszyst­
kie n a g ł  e w n i o s k i  o d ł o ż o n o .

Z p o r z ą d k u  dziennego 
Izba przyjęła wniosek komisyi ekonomicznej w spra­
wie r e f o r m y  k o n s u l a t ó w ,  zwłaszcza w sprawie 
intenzywniejszej ochrony interesów wychodźców i usta­
nowienia technicznych, rolniczych i handlowych rze-* 
czoznawców przy zastępstwach dyplomatycznych, 
wreszcie przyjęto wniosek komisyi d l a  u p r a w y  
wi n n i c  w sprawie zamianowania i n s p e k t o r ó w  
wi un i c .  Na tern wyczerpano porządek dzienny.

§. 14.
Przy końcu posiedzenia zabrał głos p. P e r -  

n e r s t o r f e r  i domagał się, aby komisya regułami* 
nowa przedłożyła Izbie jak najspieszniej sprawo< 
zdanie z wniosku koinisyi o zniesienie §. 14.

P. G r a b m a y r ,  jako przewodniczący komisyi 
regulaminowej, odpowiada, że sprawozdanie oddanem 
już zostało do druku a rzeczą Izby już jest, aby 
sprawozdanie to weszło szybko na porządek dzienny 
obrad Izby.

Eeho interpelacyi p. Daszyńskiego.
P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  w zapytaniu 

do prezydenta podnosi, iż Koło polskie życzy sobie, 
aby zapowiedziane w ostatniej mowie p. Koerbera, 
wygłoszonej, jako odpowiedź na interpelacyę p. Da­
szyńskiego, dochodzenia były gruntownie i szybko 
przeprowadzone i by rezultat tych dochodzeń prze­
dłożono Izbie (potakiwania na ławach polskich).

Poseł Daszyński — mówił dalej p. Eugeuiusz 
Abrahamowicz — nie zadowolił się odpowiedzią pre­
zydenta gabinetu, tak samo, jak nie zadowolił się 
wyrokiem, jaki na niego wydał jego rodzony brat 
z powodu jego zachowania się w tej sprawie, ba, 
nawet użył p. Daszyński tej sposobności, aby na 
Koło polskie miotać obelgi, przyczem pomagali mu 
p. Pernerstorfer i jeszcze inny jakiś poseł z jego 
partyi.

P. S c h u h m e i e r  wota: Musisz pan nam już 
na to pozwolić, abyśmy czynili tu wykrzykniki I

Głosy na ławach polskich: Spokójl
P. Pe r n e r s t o r f e r :  Można przecież czynić 

wykrzykniki!
P. Eug. A b r a h a m o w i c z :  Ale nie grubiań- 

stwa. Wykrzykniki nie równają się obelgom.
P. P e r n e r s t o r f e r :  Przecież on nie powie­

dział żadnej obelgi.
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P. Eu gen. A b r a h a m o w i  c z : Ale pan sam 
rzucałeś obelgi.

P. P e r n e r s t o r f e r :  Będę czynił wykrzy­
kniki pófcy, póki będę zasiadał w tej Izbie.

P. Eug. A b r a h a m o w i c z :  Prezydent Izby 
niestety na te obelgi nie reagował i nie zrobił uży­
tku z przysługującego mu na podstawie regulaminu 
i rawa. Zapytuję przeto pana prezydenta Izby, jak to 
zachowanie się swoje usprawiedliwi, (Oklaski na ła­
wach polskich).

P. B a s a  wystosował do prezydyum zapytanie 
w języku czeskim.

Następnie wiceprezydent Izby dr. Ż a c z e k ,  
który w międzyczasie objął przewodnictwo, udzie­
li! głosu p. P e r n e r s t o r f e r o w i ,  który również 
wystosował zapytanie do prezydenta. Gdy począł 
mówić, czescy radykali poczęli mu przerywać w ję­
zyku czeskim. Nastała długotrwająea wrzawa.

P. P e r  n e s  t o r f  e r  oświadcza, iż musi przede- 
wszystkiem odpowiedzieć na nauki,. udzielone przez 
p. Abrahamowicza jemu i posłowi Daszyńskiemu. 
Wiemy zupełnie dobrze, co mamy czynić i pokła­
damy właśnie naszą dumę w tem, źe nie czynimy tak, 
jak ta część szlachty, którąśmy zaatakowali. Jest 
to taktyka, przy której pozostaniemy, jeżeli p. 
Abrahamowicz nie ma w sobie tyle poczucia dla god­
ności Izby, aby zrozumieć, że prezydent ministrów 
dał swą mową całej Izbie policzek, ponieważ ośmie­
lił się odegrać rolę cenzora moralności i wypowia­
dać swe zapatrywania na moralność (potakiwania na 
ławach socyalistów). Mówił tak z polecenia Koła 
polskiego, któremu musi ulegać, gdyż potrzebuje je ­
go głosów. Stwierdzam zresztą, że w odpowiedzi p. 
Koerbera, wszystkie przytoczone w interpelacyi p. 
Daszyńskiego punkty zostały potwierdzone.

Tego nie macie prawa zatuszować; a ponieważ 
mnie sprowokowaliście, to chociaż nie jest moim zwy­
czajem żądać przywołania kogoś do porządku, to 
jednak muszę wystosować do prezydenta Izby zapy­
tanie, dlaczego nie miał tej odwagi, którą mają inni 
mężowie piastujący godność prezydenta Izby, i strze­
gąc godności tej Izby, nie przywołał prezydenta gabi­
netu do porządku. (Oklaski na ławach socyalistów.)

P. D a s z y ń s k i :  W ten sam sposób, w ‘jaki 
starano się przytoczone przezemnie fakta zatuszować 
sztuczkami teatralnemi przez przywołanie cienia da­
wno zmarłej osoby, tak samo Koło polskie chce się 
tetra z zadowolić zwykłym frazesem oburzenia, który 
podyktowało prezydentowi gabinetu. Czy przystoi, aby 
namiestnik chodził po kraju i szukał, czyby przy ja­
kiej sposobności nie mógł tanio nabyć jakiego 
obrazu?

Przewodniczący dr. Ż a c z e k  przerywa i pro­
si posła, aby ograniczył się tylko do zapytania.

P. D a s z y ń s k i :  Prezydent gabinetu w od­
powiedzi swej potwierdził, że starosta wyjął nie­
które listy, a nie mógł przecież bez wyraźnego 
rozkazu namiestnika mieszać się w sprawy jego ro­
dziny. W walce przeciw mnie nie wzdrygnięto się 
nawet przed podjudzaniem przeciw mnie brata mego, 
który zajmuje stanowisko zawisłe i czynić musi, co 
mu z góry nakażą.

Przewodniczący dr. Ż a c z e k  prosi mówcę, 
aby ograniczył się tylko do zapytania do prezyden­
ta, gdyż inaczej będzie mu musiał odebrać głos. 
(Protesty ze strony socyalistów).

P. D a s z y ń s k i .  Prasa szlachty twierdzi, że 
nieprawdą jest, jakoby zmarły był szpiegiem wojsko­
wym. P. Koerber natomiast w odpowiedzi swej za­
znaczył, że wojskowość musiała zabrać pewne listy 
;i Tuczyńskiego, gdyż w grze były ważne sprawy 
wojskowe. U kogo? u człowieka prywatnego? 
i w. jakiej mierze? Lecz p. Koerber odpowiadając 
la interpelacyę, uczynił jeszcze więcej, oto ukorzył 
się przed władzą Koła polskiego, którego 65 głosów 
potrzebuje jak życia i zapuścił się w cenzurowanie 
ormy interpelacyi, o której kr. Yetter powiedział, 

że jest objektywną. W formie o wiele brutalniej- 
szej, aniżeli u uas, wczoraj w Sejmie dolno-austrya- 
ckim stanęła cała większość sejmowa przeciw na­
miestnikowi, który ujął się tylko za wysokim urzę­
dnikiem i wołali do namiestnika: nie zapominaj pan, 
że stoisz przed wybranymi przez lud posłami.

Tak samo powinniśmy zawołać do dr. Koerbe- 
■i-a: To nie należy do twego urzędu, nie po to tu 
jesteś, możesz być dumny na swe ordery, odznaki, 
możesz szczycić się zaufaniem korony...

Przew. p. Ż a c z e k  przerywa mówcy i oświad­
cza, że jeśli nie ograniczy się do zapytania, to głos 
mu odbierze.

P. D a s z y ń s k i  kończy więc i powtarza za­
pytanie, jakie do prezydenta Izby wystosował poseł 
Pernerstorfer.

Interpelacye i wnioski.
P. M e r u n o w i c z i to w. wnieśli interpelacyę 

\v sprawie b u d o w l i  w o d n y c h  w G a l i c y  i. 
Zapytują: 1) Kiedy należy spodziewać się wydania 
rozporządzenia wykonawczego do galicyjskiej usta­
wy krajowej z 18 września 1901 r. wraz z regula­
minem dla komisyi regulacyi rzek ; 2) Jakie stano­
wisko zajmie ministerstwo spraw wewnętrznych do 
reorganizacyi służby państwowej dla dróg wodnych 
w Galicyi, zastosowanej przez namiestnictwo gali­
cyjskie do wymagań reguląeyj, które mają być 
przeprowadzone; 8) Czy rząd zapewnił pieniądze 
potrzebne na pokrycie kosztów regulacyi w okresie 
od r. 1904 do 1912 r.; 4) Czy należy się spodzie­

wać, że najbliższej sesyi Sejmu galicyjskiego, która 
prawdopodobnie zbierze się we wrześniu, przedło­
żona zostanie, oparta na projekcie generalnym, pro- 
pozycya co do udziału kraju i interesowanych czyn­
ników lokalnych w funduszu budowy na r. 1904.

Młodoczesi wnieśli dwa wnioski naglące doty­
czące s p r a w y  c u k r o w e j .  Wnioski te odłożone 
zostały faktycznie „ad calaendas graecas“, gdyż 
umieszczone zostały po wszystkich poprzednich wnio­
skach nagłych czeskich, których jest jeszcze 15 a co 
do których Czesi zgodzili się na odroczenie.

Następne wtorkowe posiedzenie.
Przewodniczący dr. Żaczek proponuje, aby ze wzglę­
du na ważność prac komisyj, następne posiedzenie 
Izby odbyło się dopiero we wtorek dnia 28 bm. o g. 
11 przed południem z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Sprawozdanie komisyi regulaminowej
co do wniosków w sprawie zmiany regulaminu Izby; 
2) Sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłożeniu 
rządowem w sprawie znoszenia kaućyj służbowych.

P. P e r  n e s  t o r f  e r  czyni wniosek, aby spra­
wę zmiany regulaminu Izby usunąć z porządku dzien­
nego i prosi o stwierdzenie stosunku głosów przy 
głosowaniu.

P. S c h o e n e r e r  wnosi, aby następne posie­
dzenie Izby odbyło się w piątek i by na porządku 
dziennym tego posiedzenia, jako punkt pierwszy za­
mieszczone zostało pierwsze czytanie przedłożenia 
w s p r a w i e  z n i e s i e n i a  §. 14.

Wniosek p. Schoenerera odrzucono. Również 
105 glosami przeciw 58 odrzucono wniosek p. Per- 
nestorfera, przyjęto natomiast poprawkę p. Lechera, 
aby na pierwszym punkcie porządku dziennego przy­
szłego wtorkowego posiedzenia umieszczoną została 
sprawa zniesienia urzędniczych kaućyj służbowych, 
a na drugim sprawa regDlaramu Izby. Na tem o godz. 
V*5 obrady zakończono.

Obstrukcya socjalistyczna i weaechnie- 
zniecka.

Klub wszechniemiecki uchwalił prowadzić ob- 
strukcyę przeciwko zmianie regulaminu, gdy ta  spra­
wa stanie na porządku dziennym (tj. we wtorek).

Wczoraj wieczorem odbyły się tu liczne zgro­
madzenia robotnicze, na których występowano prze­
ciw przedłożeniu zgubnemu i grożącemu wskutek no­
wych ceł podrożeniu środków żywności. Kilku posłów 
socjalistycznych oświadczyło, że so  c y a 1 i ś ci 
u c h w a l i l i  we  w t o r e k  p r o  wa d  z i ć  o b s t  r u- 
k c y ę  podczas obrad nad zmianą regulaminu. Na 
wszystkich zgromadzeniach uchwalono rezolucye 
w tym duchu. > i i

Z  komisyj.
K o m i s j a  e k o n o m i c z n a  zebrała się 

wczoraj po posiedzeniu Izby, aby obradować nad 
sprawą emigracyi. Na wniosek p. Kolischera odro­
czono atoli obrady i uchwalono wezwać rząd, aby 
w przeciągu dwóch tygodni przedstawił komisyi za­
sady zapowiedzianego przez siebie projektu ustawy 
emigracyjnej.

Na posiedzeniu k o m i s y i  u g o d o w e j ,  na 
które przybyli także dr. Koerber i dr. Wifctek, 
p. Schwegel przedłożył referat o związku celnym 
i handlowym, poczem obrady przerwano.

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu komi­
syi cłowej p. H o l  s t e i n  wygłosił referat o tytule: 
wyroby tkackie, i proponował przyjęcie ceł według 
przedłożenia rządowego.

Obrady przerwano do dziś godz. 10 rano.

Koło polskie.
Po zamknięciu posiedzeńia Izby odbyło Koło 

polskie posiedzenie w celu zredagowania kondolencyi 
do rodziny zmarłego b. marszałka i namiestnika 
Galicyi, ks. Sanguszki.

C h ra m ie c  c o n tr a  W itk ie w ic z ?
Kraków. (Tel. wł.) Przed niejakim czasem 

doniosły dzienniki lwowskie, że w Krakowie ma się 
odbyć 'proces o obrazę czci, przed sądem przysię­
głych, w sprawie artykułów Witkiewicza p. t. „Bagno*4, 
drukowanych w „Przeglądzie Zakopiańskim", a wy­
mierzonych przeciw dr. Chramcowi. Oskarżenie miał 
wnosić nie sam dr. Chramiec, lecz dr. Gaik, dotknięty 
w kilku ustępach artykułu.

Obecnie donosi „Czas", że informował się 
w tej sprawie w prezydyum sądu krajowego karnego. 
Tam odpowiedziano mu, że Dr. Gaik nie wniósł 
dotychczas skargi przeciw p. Witkiewiczowi, więc 
o żadnym procesie mowy niema i być nie może.

R e fo r m y  w o js k o w e  w  A u s t r y i .
Wiedeń. (Tel. wł.) „Allg. Corresp." donosi, 

że jeden z jej redaktorów miał rozmowę z mini­
strem wojny Pittreiehem w sprawie zaprowadzenia 
dwuletniej służby w armii austryackiej. Minister po­
wiedział korespondentowi, że fakt przygotowywania 
dwuletniej służby wojskowej nie ma żadnej senza- 
cyjnej podstawy, jednakże sprawa jest jeszcze bar­
dzo daleką od wykonania i przeprowadzenia. Na ra­
zie nie może być jeszcze mowy o wydaniu rozstrzy­
gnięcia w tej sprawie, gdyż odnośne roboty przed­
wstępne nie są jeszcze ukończone. Minister powie­
dział dalej owemu korespondentowi, że wcale nie 
jest trafnem przypuszczenie, jakoby zamierzone za­
prowadzenie dwuletniej służby wojskowej miało być 
koncesyą dla opozycyi węgierskiej.

Budapeszt. (Tel: wł.) Uchodzi tu za rzecz 
prawie pewuą, że nastąpi w armii austro-węgier- 
zmiana broni dla piechoty. Mianowicie, ma być wpro­
wadzony zmniejszony kaliber karabinu.

Ministerstwo wujny poleciło sporządzić kilka 
tysięcy nowych typów karabinów i wydało je żołnie­
rzom 46 pułku piechoty, gdzie przez kilka miesięcy 
zostały wypróbowane. Rezultaty miały być znako­
mite, tak, że ministerstwo zdecydowało się zapro­
wadzić tę broń w całej piechocie. Na zaprowadze­
nie tej broni zamierza minister wojny żądać od de- 
legacyj bardzo znacznej kwoty.

P r z e ś la d o w a n ie  p r a s y  c h o r w a c k ie j .
Zagrzeb. (Tel. wł.) Dra Mazurę, redaktora 

i posła sejmowego, wypuszczono z więzienia. Nato­
miast 2 redaktorów „Obzoru* odstawiono do sądu 
karnego, jako rzekomych przewódeów komitetu de­
monstracyjnego.

B u r z e  i  za m ie c ie .
Piotrków. (TBk.) W całej gubernii zawieje 

śnieżne. Pociągi utknęły w śniegach. W lasach i ogro­
dach burza poczyniła olbrzymie szkody.

P o b ó r  w o js k o w y  n a  W ęg rze c h .
Budapeszt. (TBk.) Dziennik urzędowy ogła­

sza rozporządzenie ministra obrony krajowej, poleca­
jące władzom wojskowym przygotowanie tegorocznego 
poboru na czas od 2 c z e r w c a  do 25 l i p c a.

D y  m i s y  a  k a n c le r z a  P r in e t t ie g o .
Rzym. (T. B. k.) Ajencya Stefaniego donosi, 

że k r ó l  p r z y j ą ł  d y m i s y ę  m i n i s t r a  spraw za­
granicznych P r i n e t t i e g o .

Rzym. (T. B. k.) Król nadał Prinettiemu wy­
soki order.

„Patrie" donosi, że otrzyma on tytuł markiza.
Dzienniki dodają, źe ministrem spraw zagrań, 

zostanie minister marynarki Morin a ministrem ma­
rynarki Bettolo.

S ły n n e j  g ro c ie  w  L o u r d e s  g r o z i  
z a m k n ię c ie ,

Lourdes. (TBk.). Burmistrz miasta Lourdes 
otrzymał od prefekta departamentu Hautes-Pyrćućes 
doniesienie, że s ł y n n a  c u d o w n a  g r o t a  m a  
b y ć  z a m k u i ę t a »  Burmistrz oświadczył, że w tym 
wypadku nie może ręczyć za utrzymanie spokoju. 
Miasto ma bardzo wielkie dochody, nawet żyje wy­
łącznie z pielgrzymów. Odjęcie mieszkańcom tego 
dochodu doprowadziłoby do rozlewu krwi i zaburzeń. 
Prefekt i burmistrz udałi się do Paryża na konfe- 
rencyę z prezesem gabinetu Combesem.

P o d e jr z a n a  p o ż y c z k a .
Londyn. (Tel. wł.) Sułtanowi marokańskiemu 

udzielono tutaj 250.000 f. st. pożyczki. Fakt ten 
wzbudzi oczywiście niemałe wrażenie we Francyi, tem 
więcej, że zdarzył się niejako w przeddzień wizyty 
króla Edwarda VII u prez. Loubeta w Paryżu.

Wiadomości bieżące.
=*= Odznaczenia. Cesarz nadał srebrny krzyż za­

sługi żandarmom : Janowi Marcinowskiemu, 25 komeu- 
dy żaudarmeryi we Lwowie za wyratowanie dwojga 
ludzi z płonącego domu, Janowi Żabie, 25 komendy 
żandarraeryi we Lwowie za wyratowanie dwojga ludzi 
od utonięcia i plutouowemu tyt. wachmistrzowi żau­
darmeryi Karolowi Herdyńskiemu.

— Dyplomy honorowe. Walne zgromadzenie 
Stow. kupców i młodzieży handlowej uchwaliło w dniu 
28 marca zamianować J. E. arcybiskupa Bilczewskiege 
członkiem honorowym w uznaniu jego zasług. W wy 
konaniu tej uchwały jawiła się ouegdaj deputacya, 
złożona z obydwu dyrektorów p p .: Markiewicza i Szc- 
jera, sekretarza St, Płońskiego, skarbnika Hoffmana 
i człouka wydziału Lud. H oszowskiego; imieniem de 
putacyi przemówił dyr. Markiewicz i w krótkich sło ­
wach przedstawił genezę Stowarzyszenia od założenia 
w  roku 1673 po dzień dzisiejszy —  poe2em sekretarz 
St. Płoński wręczył arcypasterzowi dyplom honorowy 
i statuty Stow. Arcybiskup przyjął deputacyę bardzo 
serdecznie, podziękował za dyplom i zaznacył, że o ile 
mu czas pozwoli, Stowarzyszeniu stojącemu na gruncie 
katolickim pomagać będzie, dalej wyraził życzenie, 
aby jak najwięcej młodzieży w tymże Stow. skupiać 
i wytrwale z Bogiem pracować. Następnie udali się 
deputaci do p. Karola Beyera, kupca we Lwowie 
i wręczyli mu również dyplom honorowy, zaś trze- 
ciemu csłokowi honorowemu p. Teofilowi Jabłońskiemu, 
kupcowi i obywatelowi Drohobycza wysłano dyplom 
houorowy pocztą, za co tenże w serdecznych słowach 
wyrażonych telegraficznie, Stow. podziękował.

— „Centralny Związek gal. przemysłu 
brycznego" odbył wczoraj w Izbie handlowej zgn> 
madzeuie, celem ukonstytuowania się. Zagaił je  p. Gotż. 
imieniem Izby haudl. przemówił jej prezes p. P ie p e s  
Poratyński. Odkładając biższe szczegóły, dotycząc 
zarówno samej inetytucyi ze wszech miar zasługując* 
na poparcie i powodzenie, jak i wczorajszego fcgroma 
dzeuia do popołuduiowego numeru, zaznaczamy jeszcze 
że prezesem „Zwiąsku" wybrauo ks. Andrzeja Lubi 
mirskiego, w iceprezesam i: p p . Gotza i Leopold
Baczewskiego, do wydziału zaś weszli pp. Zieleniew^ 
ski, Kolisoher, Steczkowski, A. Lilien, Gurgul, dr. Ru* 
cker, Liban, Freukel, Schmidt i nadto sekretar*# £ 
gal. Izb handlowych tj. pp. dr. 8tesłow icz, dr B * s‘* 
i  dr. Rittel.
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C  Sambor. (Brak dorożek. — Kabalarka i le ­
karka). Piszą n a m : Goście, przyjeżdżający do Sambora 
zauoszą do magistratu Samborskiego prośbę o zarzą­
dzenie, aby także w soboty i inne święta żydowskie 
właściciele dorożek wysyłali je w dostatecznej ilośoi 
do pociągów na stacyę, gdyż odbywanie pieszo zna­
cznej przestrzeni, dzielącej miasto od stacyi, jest zbyt 
uciążliwe, a jeżeli podróżny ma nieco cięższy pakunek, 
musi go chyba zostawić na staeyi, bo tylko przypad­
kiem m oże natknąć się na kogoś, ktoby za sowitem  
wynagrodzeniem chciał zrobić łaskę i zanieść pakunek 
do miasta. —  Od całego szeregu lat m ieszka w Sam­
borze, na przedmieściu Powtóruia, niejaka paui S. tru­
dniąca się jawnie wróżeniem z kart i leczeniem  cho­
rych. Pani ta cieszy się liczną klientelą, rekrutującą 
się z m ieszkańców pobliskich wiosek, a wyzyskując 
ciemnotę chłopów i drwiąc z istniejących ustaw i prze­
pisów, dorobiła się  znacznej fortuuki. W każdy dzień 
targowy podwórko tej pani przepełnione jest furami, 
które przewożą paeyeutów, a niedawno mieliśmy spo­
sobność widzieć chłopa, który z wioski, o kilka mil 
odległej, przywiózł do słynuej w okolicy „pani do­
ktorki " umysłowo chorą żonę, — a nie mając na ho- 
noraryum dla lekarki, wziął się na sp osób : woził 
chorą żouę od domu do domu, prosząc o wsparcie, 
gdyż —  jak m ówił —  niema o czem dostać się z żoną 
do L w ow a, celem  zasiągnięcia porady lekarskiej 
i umieszczenia żony w szpitalu. Znaleźli się litościwi, 
którzy złożyli się na koszta podróży. Chłop jednak nie 
pojechał do Lwowa, lecz udał się po radę do m iejsco­
wej „lekarki", która za odpowieduiera wynagrodzeniem  
zaordyuowała lekarstwo, lecz czy akuteczue, wątpimy. 
Możeby dotyczące władze zajęły się tą „pauią dok­
torką*1 i połyżyły koniee niesumiennemu wyzyskiwaniu  
ciemnoty ludu.

#  Zaburzenia studenckie w Petersburgu.
Komunikat urzędowy ogłasza, że w d. 10 (24) inarca 
w żeńskim instytueie medycznym odbyło się nieprawue 
zbiorowisko Błuchaczek, złożoue z 600  osób i protestu­
jące przeciwko św ieżo wydanym przepisom. Wskutek 
tego instytut został zam kuięty a sąd profesorski ska­
zał 317 słuchaczek na naganę, 28 zaś na „kary w yż­
sze", ale nie wymagające wydaleuia. Pouieważ 27  
z ostatniej kategoryi wyrokowi się nie poddało, w ięc  
z rozkazu ministra zostały w części „uwolnione^, w czę­
ści „wydalone", zajścia zaś w instytucie rozpoczęły się  
na nowo w d. 27 marca (9  kwietnia). Z powodu zajść 
w instytucie zebrał się też nielegalny i burzliwy wiep 
studentów na uuiwersytecie w d. 18 (31) marca. Uni­
wersytet wskutek tego został zamknięty i zwołano sąd 
profesorski na 68 studentów. Wyrok skazał 14 na 
„wydalenie" z uniwersytetu petersburskiego na zawsze, 
7 na uwolnienie do sierpnia 1904, 14 na uwoluienie 
do sierpnia r. b., 7  na naganę i przeniesienie do ka­
tegoryi wolnych słuchaczy (hospitantów), 12 na na- 
gauę, 2 na upomnienie, 4  uniewinnił i co do 4 sprawę 
odroczył z powodu choroby, poczem w d. 28 marca 
i 10 kwietnia) otwarta została na nowo biblioteka, kau- 
celarya i uiektóre laboratorya, lekcye zaś będą rozpo­
częte po świętach. Jeduocześuie zamkuięto raz na za­
wsze kuchnię studencką, utrzymywaną przez Towarzy­
stwo pomocy, w  której organizowano jakoby wszystkie 
zaburzenia z lat ostatnich i gdzie zjawiali się agitato­
rowie polityczni i sprzedawauo wydawnictwa nielegalne.

O Wędrówka sardynek. Jak wiadomo, sar­
dynki z wybrzeża bretońskiego powędrowały na tutie* 
tańskie i rozmnożyły się tam bardzo obficie. Podobuie, 
jak przez szeregi lat Bretończycy, obecuie rybacy sy ­
cylijscy i neapolitańscy prowadzą handel sardyukami 
na wielką skalę. Wiozą oni na barkach do Tonisu sól 
i beczki, w któryoh znów przywożą' sardynki do Włoch, 
sędzię chwilowo rozwija się olbrzymio przemysł kouser* 
wowauia sardynek.

O Za „prima aprilis*. Jak donoszą praskie „Na- 
rcdiii Listy" prokuratorya w Mostach ma wytoczyć re- 
dakcyi pisma „Briixer Zeitung" proces o rozszerzanie 
niepokojących wiadomości. Pismo to podnło d. 1 kwie­
tnia br. obszerne doniesienie o wulkaniczuyeh zjaw i­
skach koło Mostów, skutkiem czego pośród tamtejszej 
ludności powstał popłoch. Nazajutrz „Biiixer Zeitung" 
oświadczyła, że to był żart na „prima aprilis", mimo 
to jednakże prokuratorya wytoczyła w tej sprawie do­
chodzenie karne.

Listy z kra ju .
Drohobycz, 2 0  kwietnia.

(.Koło T. S. L.)
Zarząd miejscowego Koła Towarzystwa Szkoły 

Ludowej ogłosił świeżo w „Tygodniku Samborsko- 
Dróhobyckim" sprawozdanie z czynności swych 
w ubiegłym roku administracyjnym (1902—1903), 
z którego wyjmujemy najważniejsze szczegóły.

Koło drohobyckie założone przed kilku laty 
(najpierw jako „Koło młodzieży", później „Koło 
miejscowe*), znalazło z początku dość silny od­
dźwięk w sercach mieszkańców naszego grodu, 
a mając poparcie, robiło, co mogło. Z  czasem zapał 
członków ostygał; pilniejsi z nich nie mieli dość 
czasu na pracę w Kole, a słabsi dość energii, aby 
otrząść się z apatyi, tak, że Koło po dłuższej 
drzemce — usnęło naprawdę.

Przed rokiem, siły świeże, młode i pragnące 
pracy, wzięły ster Koła w swe ręce. „Siedemdziesię­
ciu kilku członków — czytamy w sprawozdaniu — 

,i dwie mało rozwinięte wypożyczalnie, dostaliśmy,

obejmując ster Towarzystwa z końcem października 
r. 1901. Trudne zadanie nowy Zarząd miał do speł­
nienia, jednak nie zraził się tein i zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu roztrząsnął kwestyę najważniej­
szą, program pracy na r. 1902. Po ożywionej dy- 
skusyi, program ten uchwalono w ten sposób, że po­
stanowiono przedewszystkiem ratować resztki nasze­
go ludu w drohobyckiem. Organizacya czytelni ste- 
bnickiej i zamiana wypożyczalni rychcickiej na czy­
telnię, były pierwszymi objawami życia naszego Za­
rządu. Otwarcie tej czytelni nastąpiło już w listopa­
dzie r. 1901. W  ślad za tern poszło i otwarcie czy­
telni w Medenicach w czerwcu r. 1902, a w pa­
ździerniku tego samego roku w Letni, tak, że dziś 
okręg nasz liczy już 4 czynne czytelnie, a to w Ste­
bniku, Rychcieach, Medenicach i Letni, a piąta w Li­
powcu, organizuje się właśnie".

Członkami czytelń wymienionych, z wyjątkiem 
stebnickiej, do której należą funkeyonaryusze sali­
narni, są włościanie narodowości polskiej. W Rychci- 
cach czytelnicy mówią po polsku, w Medenicach 
i Letni dotychczas jeszcze po rusku, chociaż czytać 
i pisać po polsku umieją. Najliczniejszą z czytelń 
jest medenicka, liczy 108 członków, następnie ry- 
cheicka 40, stebnicka 28, letniańska 20. We wszy­
stkich czytelniach istnieją wypożyczalnie książek. 
Biblioteka w Stebniku liczy 625 tomów, medenicka 
161, rychcicka 115, letniańska 60. Oprócz książek 
posiada każda czytelnia czasopisma. Zarząd Koła 
lustrował czytelnie kilkakrotnie, przyczem członko­
wie zagajali pogadanki lub wygłaszali odczyty.

W samem mieście Kolo utworzyło kurs przy­
gotowawczy dla młodzieży wstępującej w progi gi- 
mnazyalne. Kurs ten, w którym 10 chłopców pobie­
rało naukę, prowadził przez cały czas feryj waka­
cyjnych akad. Władysław Żebrowski. Wszyscy wy­
chowankowie złoży ii z rezultałem pomyślnym wstę­
pny egzamin, a za 3 z nich zapłaciło Koło taksę 
szkolną.

Stan kasowy przedstawia się następująco: Z koń­
cem r. 1901 Zarząd otrzymał dość pokaźną pozosta­
łość kasową w kwocie 480 k. 42 gr.; w roku spra­
wozdawczym wydano 441 kor. 17 gr.; stan obecny 
kasy wynosi 590 kor. 47 gr. Dochody Koło czerpało 
z darów, z przedstawienia amatorskiego i wkładek 
członków; rozchody szły przeważnie na urządzenie 
i utrzymywanie czytelń. Liczba członków zwiększyła 
się do 152 i ciągle wzrasta.

Koło brało udział we wszystkich obchodach na­
rodowych w Drohobyczu i utrzymywało stosunki 
z miejscowemi Towarzystwami polskiemi. Zarząd 
Koła utrzymywał stosunki z Zarządem głównym (nie 
„głównem Kołem"!) w Krakowie, a delegat Koła brał 
udział w dorocznym zjeździ© Kół. Zasługuje to na 
podkreślenie, bo stosunek Koła drohobyckiego wzglę­
dnie jego Zarządu do organów całego Towarzystwa 
był do niedawna bardzo luźny, ze szkodą i uszczer­
bkiem sprawy, której T. S. L. służy.

„Składając to sprawozdanie — konstatuje Za­
rząd bez przechwałek i w szezerem przekonaniu, że 
roku nie zmarnował — stajemy przed walnem zgro­
madzeniem z czystem sumieniem, że zadanie, jakie 
na nas włożono w najtrudniejszych czasach, jeśli nie 
zupełnie, to przynajmniej w najgłówniejszych moty­
wach wypełniliśmy. W ciągu tego roku położyliśmy 
pierwsze podwaliny pod uświadomienie narodowe wło- 
ściaństwa polskiego w naszym powiecie*.

Sprawozdanie całe uważać należy za odezwę ' 
pod adresem ogromnej większości Polaków drohoby- 
ckich stojących dotąd poza obrębem pracy T. S. L., 
zawezwanie ich do gromadnego wstąpienia w szeregi 
Koła i popierania celów i usiłowań jego na każdym 
kroku. Wynik zeszłorocznej pracy Koła, ujęty w wy­
mowne i bijące w oczy cyfry zrobi w tym kierunku 
z pewnością więcej, niż cytaty wieszczów naszych 
na poęzątku i końcu sprawozdania i piękne słowa 
ustępu końcowego.

Sprawozdanie, o którem mowa, jest pierwszem, 
które ogłoszono drukiem. W tej to okoliczności na­
leży upatrywać przyczynę braku proporcyi i systemu 
w omawianiu poszczególnych działów sprawozdania 
i innych nielicznych zresztą usterek, które możnaby 
wytknąć. Znajdujemy w sprawozdaniu np. streszcze­
nie... toastu delegata Zarządu na opłatku w „Gwie- 
ździe", nie dowiadujemy się zaś na jaki temat wy­
głaszano odczyty w czytelniach i t. p. Jednak, wo­
bec wartości wewnętrznej sprawozdania, można i na­
leży być pobłażliwym, wyrozumiałym dla braków je ­
go formy zewnętrznej.

 ______

Rozmaitości.
X  Olbrzymi koćciół w Nowym Jorku.

W ostatnim czasie powstał projekt zbudowania w No­
wym Jorku katolickiego kościoła, który pod względem  
rozmiarów, a zapewne i okazałości przewyższy w szyst­
kie najwspanialsze kościoły ua św iecie. Projektowana 
długość kościoła ma wynosić 550  stóp tj. tyle, ile w y­
nosi długość kościoła św . Pawła w Londyuie, w yso­
kość — do wierzchołka kopuły — 478 stóp, t. z., że 
przekroczy wysokość kościoła św. Piotra w Rzymie 
(435 stóp). Nowy kościół będzie m ieścił 70.000 ludzi, 
a ze wszystkich, istniejących dotychczas kościołów, naj­
w iększy, św. Piotra w Rzymie, m ieści tylko 50.000 
ludzi. Amerykauie nie cofają się  przed żadnymi w y­
datkami: kościół ten — nazywać się będzie „Nova 
Saneta Sophia" —  ma kosztować około 150 milionów  
koron, która to suma będzie zebrana w drodze składek

między amerykańskimi  katolikami,  Kościół będzie zhn 
dowany w romańskim styiu w kształcie krzyża. Kana 
dyjski  ksiądz Bulion, mieyator tego projektu twierdzi, 
że nowy kościół w Nowym Jorku będzie uiewidzia- 
nem dotychczas arcydziełem sztuki, nowym cudem 
świata. Ks. Bulion twierdzi także, że Nowy Świat  p rze­
wyższy wkrótce pięknością i wspaniałością swoich gm a­
chów wszystkie najsławniejsze pałace i gmachy Stare­
go Świata.

X Ruoh W Londynie. O obecnym rnchu w tej 
największej w  Europie stolicy i jej zadziwiającym  
wzroście, można uabrać pojęcia z cyfr następujących: 
w r. 1900 przewiozły w niej koleje żelazne 400  mi­
lionów podróżnych, omnibusy 500  milionów tramwaje 
300 milionów, powozy i statki 73 miliouów —  razem 
1273 m iliouów; w dwa lata później, w r. 1902, prze­
wiozły uadzieinne koleje 618  milionów, koleje podzie­
mne 264  miliouów, tramwaje 390 milionów, omnibusy 
530 milionów, powozy i. statki 30 miliouów — razem  
1832 miliouów podróżnych, t. z. o 1I& więcej.

W naszej Mministracyi złożyli:
Na pomnik K ościuszki:
Uczestnicy wspólnego św ięconego w Tow. bra­

tniej pomocy rękodzielników i przemysłowców „W spól­
ność" w e Lwowie złożyli 13 35 kor.

Na Przytulisko brata Alberta:
Z. S. z Jarem cza 1 kor.
Dla dzielnego Pałczaka z Wielkich Ó c z : 
J. J. A. N. A. R .-z Rudek 6 kor., Kazio Krzy- 

czkowski 20  hal., Dziunio Krzyczkowski 10 hal., N. 
N. 4  kor.

Na Jimnazyum polskie w Cieszynie
złożyli w uaszej adm inistracyi:

Polskie Tow. gimn. * Sokół" w Stryju, zamiast 
wieńca na trumnę śp. Michała Ślusarskiego, 28  kor., 
Towarzystwo Zgoda w Jaśle, zebrane na wspólnem  
święconem , 5*17 kor.

W roku bieżącym złożono w naszej administra­
cyi na powyższy cel razem z poprzednio wykazauem i 

koron 4722 45.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 21 kwietnia b. r.

H otel Q eorgefa . H. Kali woda z Neuwitsclien, G. 
Neumann z Hildeehenburgu, A. Konig z Hildesheim, Z. 
Faatz z Demni wyżnej, kr. K, Mieroszewski z Krakowa, 
lir. EL Wędzioha z Gruszowa, J. Lewandowski z Bełżca.

Depesze liaudlowe*
Z targu pieniężnego.

W ied eń ,22kwietnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakt. kredytowego 672*50.
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 722 —, Akcye angio* 
baDku 274'—, Akcye Unionbanku 524'—, Akcye Landerban- 
ku 410*40, Akcye Bankrereinu 485'—, Akcye Bodencredit 
954—, Akcye gal Banku hipotecznego 540 —, Akcye kolei 
państwowych 683 75, Akcye kolei południowych 41'—, Akcye 
Tramwaj A.. — , B. —'—, Akeye kolei Elbethal 44.5*—,
Akcye kolei półn. 5540. Akcye kolei czero. 583'—, Akcye 
Alpiny 389*50, Akeye Rima Muranyi 481'- Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1665*—, Akcye Fabryk broni 350'—, Akcye 
tureckie tytoniowe 336' - , Oblig. węg. ind. 99 30, Renta 
majowa 100*75, Austr. Renta koronowa 101*25, Węg. Renta 
koronowa 99*50, 56 1. Listy Tow. krecLziem. 98*25, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99'—, 41/* proc. listy Banku kraj. 102*70, 
4 proc. listy Banku hip. 98*—, 4Va proc listy Banku hipi 
101*70, 5 proc liaty Banku hip. 112'—, 4 proc. Gal Obligaey. 
propinac. 99’95, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*80, 4 
pre pożyczka m. Lwowa 96’85, Losy tureckie 117'50, Marki 
113492, Ruble 252*75, Kredyty — , Alpiny — , Węg 
kred. —*—, Unionbank — Kol eje państw — .

Usposobienie: Z powodu braku podniety bardzo spo­
kojne. Targ montanów wobec Berlina słaby.- Lombardy 
słabo. Zamkniecie ustalone.

B erlin , 22 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 212'—, Staatsbahny 147'10, Disconto Co- 
mandit 189 10, Berlin Tow. handl. Ió7'60, Laura 222'—, Bo- 
humery 187 —, Kolej półn. wschodnio-Pruska —*—, Ruble 
za gotówkę 216'05, Kolej warsz.-wied. 187 25, Kolej morza 
śródziemnego 95*50, Kolej Meridionalna 140 10, Losy ture­
ckie 131*25, Renta włoska —•—, „Harpener* kopalnia wę 
gła 185'—, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Końśolidacya 
389-— Lombardy 1310, ‘rolej Henry 109 80, Niemiecki bank 
narodowy 12o 90, Kan a Proferred 129 50, Akcye żeglugi' 
hamburskiej 108*—, Kurs warszawski —■*—.

B er lin , 22 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna:
4 proc. węgierska renta złota 102*45, Węgierska renta ko­
ronowa i00'30, Austr. akcye kredytowe 212'—, Staatsbahny 
147*10 Lombardy ' 1*10, Disconto Comandit 189*10, Ruble 
216*05 Tendencya osłabiona.

F ra n k fu rt, 22 kwietnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austr renta papierowa 101*30, Austr. renta srebrna 
101*10, Austr. renta złota —•— Austr. akeye kredytowe 
212*10, Staatsbahny 147*20, Lombardy 13*—, 4 pr. austr. renta 
koronowa — Tendencya słaba.

P a r y ł, 22 kwietnia. Wczorajsza giełda wieczorna:
5 proc. Francuska Renta 98*45. 4 proc. renta Włoska —*—. 
Nowe tureckie Konsoli 31*32. Renta egipska — . Renta 
turecka lit c. —*—, B. — , Ottomany, 295*—, Ture­
ckie losy 124*50. Chartered —*—, Deber — , Laneasłer 
— , Rio-Tinto —*—, Renta bułgarska — Renta ru­
muńska z r. 1890— *—, Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka — . 4 proc. hiszpańskie Exterieurs 
86*40, Tend. silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B ud ap eszt, 22 kwietnia. Pszenica na kwiecień kor 

7*78 do 7*79, Pszenica na maj 7*60 do 7*61, Pszenica . na 
paźdz 7*38 do V39, Żyto na kwiecień 6*77 do 6*78, Żyto 
na październik 6 48 do 6*49, Owies na kwiecień 6 06 do 
o*01, Owies na październik 5*55 do 5*66, Kuknrudza 
na maj 6*01 do 6 02, Kukurudza na lipiec 6*08 do 6*09, 
Rzepak na sierpień 12*30 do 12 40. Pogoda: piękna.
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Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 20 kwietnia 1902.
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Ogólny dług państwa.
Jednolity bing państwa 
w banknotach inaj—listopad . .

B raty—sierpień •
w srebrze styczeń—lipiec . . . .

kwiecień—październik
Uosy * roku lS5t po 250 zł. m. k.

1860 .  500 ŁŁ. -w. a, .
,  1800 „ 100 zk

: ’ 1834 ,  100 z Ł ,  „ .
■ * 1864 r 50 zŁ T r • • y*

Listy zastaw, domen państw 120 zt. o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr. renta złota wolna od pod. . - 4

w wal. Kor. w. oa pod. . 4
" „ inwest. wol. od pod.. . . o h

Okligacye kolejowi.
Kolej Arcyks. Albrechta w, srebrze . 4 

ces. Elżbiety w złocie w. od p. 4 
cesarz. Prano. Józefa w sreb. . ć V 

„ Arc. Rud. w. K. woL od pod. 4 
’ ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztuką a “/
.  Karola Luc. 200 zł. m. k. . o

©Migam pierwszeństwa kolejowe. 
Kolei Arcyks. Alb. SCO zł. w sreD. . 6200 zł. w złocie . 5

! czes" Emu 1886 200. 1000, 5000 zł. 4
T 1895 400, 2000.10000 K. 4

* Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
„ Karola LudwiŁa  ...................4
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Wągierska renta złota . . . . . .
Vyę<r‘ renta w. Kor. wolna od pod.
W tjg. renta w. Kor. „ „ _ „
Pozy czka koL z r. 1889 w złocie •
Pozyczka koi. z r, 1889 w sreurze .
Węg. obligacye propin. w. a. . • •
Węg. n prem. reg. Cissy . .
Wąg* pozyczka prem. po 100 z ł . . .

„ • r r 50 r * ’Obligacye indemnizacyjne bipoteozno 
Kroacyi i Sławonii 

— Propinaoyjne wol. od pod .. 
Węgierskie obligacye hip. • - •
Kroacyi i Sławonii obiig. hip. . .

inne pubiiczne pożyczki.
Potyczka ree. Dunaju z r. 18tS .

z r. 1898 . . . .
„ kraj. Bukowiny z r. 1898 . . 4 

Obi. prop. Bukowiny .
Gal. poż. kraj, z r. 1893

płacą |iżądają

100!75; 100195 
100 70' 101 90

55j 100)75100
100
175

9u70 101
- 185 

153; 90 154 
183;- 185: 
2471-| 251 -  
241 -  251!—
303 — 3°4

.4

.4

. 3 »/: .4 *1

. 4 i/- 
’ 4 h 
.4

. 4,65 

. 4 */■ 

. 4 

.4

.4

.4.5 
• 4

121 65 181 
101 25 101 
94 10 94

100

30

 35- 101
119:70; 120 
129! 50 180 
100 105 101 
518|— 52C lUOSffi 101

114
135
100
100
100
100
100

Gfrt. obL prop. s  r. 1838. . .  • 
PcŁ m iana Lwowa z r. 1806 . 

,  T . z r. 1000 .
„ .  Wiednia s  r. 1874 •

Beata włoska za 100 lir . . • • 
Po*, hypot Bułgaryi g a  1882

" i i. 6' 
• U

99?»
101
124

107

121! 45- 12165 
99l60i 99 
99 50! 99 
89 151! 90

157
201
2<)i

m 159 
-  203 
—5 203

85

Si r.a:\
101 
101 .

99'2'S 100 
921-25 110

10717* 108 
100j8fi 101 
99(50! 100 

1041—I -  
9jł!80S 100

Listy zastawne
(Obiigaoye hip ot. i listy dłużnej. 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. z ie m sk i................ 5

Gal.” akc. D. h. s  10*/o pr. L w 39*/* L 5 
Gal, ,  ,  ,  los w 50 lat. . . .  4 h
GaL * „ fi los w 60 lau . . .  4
GaL Tow. kred. ziem. los w 56 lat .4  
GaL ,  ,  „ „ w 41 lat . 4
GaL * .  - dawn. emis. . . 4
GaL .  .  po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj. dla Gal. i Lo<L w 61 L • 4 xl 
Banku „ _ .  m .  w 57Vs L .4
Benku • obiig. komun. 2 emis. . .5
Banitu „ ,  „ 3 e . L T r i 2 L . i V
Banku a * , 4  em. L w. 45 L
Banku r „ kol. 1. w. 57V*L . . .  4
Austr. węg. Banku los w 401/* L * . 4
Austr. r f ios w 50 L . . . .  4

Obtigaoye z prawem pierwszeństwa
Kolei póin. oas. Ferd. em. z z. 1886 .4  

» * * * • »
: : : : : : w*:*» * * l „ fi vm . i
.  Lwów-Ozorn.-Jassy 1884 p. 10°/« 4 
,  „ r „ 1884 . . .  .4

GaL koL lokalne w sch ó d ..................... 4
Węg.-GaL koiej em. 1870 « .................6

,  a a a 1878 .......................5
a ,  a a 1887 .......................4

Losy procentowe, (za sztukę)
Ausfcr. Zakł. kredyt. obL pr. em  1880

po 100 zŁ w.  ............................... 8
* „ „ em. 1889 po 100 zł. w. a. . 8 

Tow. £. na bnn. 100 zł. m, k. p. 10°/o 4 
Creguł. Iran. z r. 1870 po 100 it. w. a. 5 
Wąg. banku nip. pr L a. po 100 zł. w. a. 4 
Poi. miasta Tryestu po 100 zł. m  k, 4 
Pot. fi r po 50 zł. w. a. 4
Pot. serbBKa prom po 100 fr................2
Tureckie obL prern koioj po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiuca po 5 zł. w. a. 
Zakł. kr. dla hand. i prz. po 100 zL w. a
Cłary po 40 zł. m. Ł .................................
Pożyczaa m  Insbruku po 20 zŁ w. a . . 
Pot. o rem, n i as. Krakowa po 20 zł. w. a. 

_ _ Lubiany po 20 zł. .
n po 40 zł. w. a . ..............................

99
105
96 Ul 

101
97 
97 
99

75! 3-G2j25 
100 
1.00 
102 
102

275273
280
*>7,
20C
90

118

19
484
170
84
747i;

178

46! 100

i BJ8 40

50j 100 
258 108 
2a 99 
50! 112 
20] 102

-f:

101 80 
101180 
lOliSó

10l'80 
95 i 40 

100165

25 112!25 
10  1121 -  

100 40

278
“ 1 277

50 jj -̂ 61,50
250i— 

! 95*1— 
i 119 00

io| 2 0 10
438 -  
174

25 78
75

183

*5

Palfly p J « 8 Ł a . J Ł ...................
Oaorw. ta%. austr. tnw. po 10 z ł . . . .  , 

fi « ▼eg. tow. po 5 zł. . . . . .
Fundac-yi arcyjts. Ruuoiia no 10 zł. .
Sarnia po 40 zi. m  -. . . I ............... ..
Fosycsua miasta Saizotu-ga po 20 zł.
Su Genors po 40 sł. m  ń. . . . . . . .
Bok. pr. jt,. Stanieławowa po 20 zł. . . .  
Komunalne zn. Wieoma z r. 1874 po 100 ał
Akcye p r z e d s ię b io r stw  tr a n so o r to w .
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . . .

j» r aucye zakład 200 zł. . . .
Austr. Tow. ńegL na Dunaju 1500 Kor. . •
Koiei póin. ces. Ferayn. 2100 Kor..............
Kołomyj, koi. iok. »ako. pierw.) 200 zł. . 
Kol. Lwow-Beizec (akc. pierw.) 200 zŁ •

fi Lwow-Ozem.-J assy 200 z ł . ...............
n WBchoau.-gaL-iokam. 200 z ł . . . . . . 
r, państwowych 200 zł. •— 500 fr .. . . . 
„ południcwoj 200 z ł  =  500 fr. . . . .  
„ węg. galicyj. iokaL 200 z ł , . . . . . .

Akcye banków (za sz tu k ę)
Banku Angio»austr. 240 Kor.  ...................
Peszt, banku handi. 1000 Ker.......................
Ziakład kred. aia handlu i nrzem. 320 Kot
W ęg. banku kredyt. 400 Kor.........................
Dorno austr. tow. esk  400 Kor. . . . . .
Gaiio. banku iupotocz. 400 Kor...................
Galie, batutu di» handlu i t»rzem 400 Koi 
Banku dia krajów koronnych 400 Kor. . .
c-anąu Austro-węg. 1400 Ko.........................
Banku Związków, (tinioubank) 400 Kor. .
Gzesk. banku związk. 200 Kor.....................
Aivnostenexa bańka 200 K or...................   .

Akcye p r zed s ięb io r stw  p rzem y sł.
Iow, kopalń, węgła w Brta 100 zd. . . .
Galie. karp. naft. tow. 600 Kor................ ...
Austr. tow. górnicze Alpme 1.00 zł. . . . 
Prazkiego tow. seiazn. przem. 200 zL . .
Schodnicy 500 Kor....................................... ...
lureck. zarz. tytoniów 500 franków . . . 
Trifal tow. kop. węgła 70 zL .......................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term j %  

Berlin i niem. m  bank. za 100 marek 4
Lonaym za 10 funtów szter.....................4
Paryż i franousk. m. bank. za 100 fr, . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 51/ 
Włoskie bank. za 100 lirów . . . . . .  fi

W a I B t y.
Dukat cesarsk i.............................. ...
jjO-frankówkfi.......................................... ...
20-markówka............... ... .........................
Niemieckie banknoty sa 100 marek . . .  
W łoskie banknoty za 100 l ir .  . . . . . .
Bubie bananoty za 100 ru b li. . . . . . .
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C E N N I K
iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów, dnia 21 Kwietnia 1903.

L Akcye za sztukę.
Banku hipot. gaiic. no 200 zł. (400 K.)

Es diridende 20 "Kor...........................
Banku gaiic. dia handlu i przemysłu

po zł 200 (400 K o r .) ..........................
Koiei gai. Kar. Lud. po 200 zł. m  k . . . 
Koiei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a.

w Brebrzo (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonow w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor. . " !...............
Tow. "dla gaiic. przedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.). • ...............
U. Listy zastawne za .100 IŁ

bez kuponu bieżącego
Banku h. g 5°/o w. a. wyl. z 10°/.................
Banku h. g, 4l/2°/Q w. a. ios w 50 1. . . .
Banku n. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 41/a°/o w. a. los w 51 I..............
banku kraj, 4°/o w. a. ios w 57 L . . .
I  o warz. krea. gaL ziem. 4°,'o (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, gaiic. aiemsk. 4°/o los

w 41ł/s l a t ................................................
* 4%« ios w 56 l a t ......................................

lit. Obiigi za 100 K.
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4#/o w. a, 
Bukowiński fund. propinacyjny 5°/o w, a. 
Komunaine Banku kraj. 5iJ/c 2 emisya

t 4Va0/o 3 emisya .
„ fi 4°/o 4 emisya . ,

Koiej lokain. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o po 200 K. z r. 1893. . 
Pozyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

, „ „ 4W/« po 200 Kor
1Y. Losy.

Miasta Krakowa po 90 zf. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
Dukat c e s a r sk i....................................   • .
SKMrankowka................................
100 rubli r o sy jsk io k ........................ ....
ISO morek niemieokioii .
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SANTOR

Ck. uppz. gai. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej*, 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1 *20 .

M a rc e li  5*revost. „Szczęście w małżeństwie*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życiaw, powieść współczesna, 8 -ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1 *20 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w  A d m in is t r a c j i  „S ło w a  P o ls k ie g o “

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10  hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej. 
Kto nadeszło 3 korony do naszej Administracyi, 
otrzyma wszystkie trzy tomy franco. 34.08

Pasy z sierści wielbłądziej
żdej fabryki i posiadaczy lokomobil, gdyż są trzy 
razy tak trwałe jak pasy skórzane a przy tern i tań­
sze. — Wyłączny skład u Feliksa Łaksbergera 

skład przyborów technicznych w Krakowie.
2955 10

I S i n r o  j s p r z e d g B ź y

Słowa Polskiego
o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
od wejścia z ul. Kopernika 8402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wy da wnict wa.

Administracya „Słowa Polskiego" we Lwowie.

5 £ r .  M a r f c s f e i s i
lekarz w Kamionce Strumiłowej, wyjechał w podróż 

naukową i wraca 15 maja. 3596

Od połowy maja br. do końca września ordy­
nować będę w K iynicy w c. k. Zakładzie wodo­
leczniczym. — Zakład mój w Cirkyenicy pod Fiuine 
„Therapien Pałace“ pozostaje otwarty nadal przez 
lato, jako zakład kąpieli morskich. Do 15 maja pro­
wadzę go jako zakład wodoleczniczy. 3334

Dr. HENRYK EBERS.

naturalna
‘szczawa alkaliczna 332

C. i .  BpFzyw. saiicyjsŁ akcyjny

D

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przecuówania 
papiery wartościowe i udziela na taaowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wztfr fnstytncyi zagranicznych tak  zwane
S O H O V 7 K O W B  ( S a f e  r > e p © s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

NAD POLSKIEM MORZEM.
6 6 )  Powieść 1 życia rybaków kaszubskich

A R T U R A  G R U S Z E C K IE G O .

Zachciało się jej jechać na'jarm ark, pewno się 
naparła, bo mogła Budziszowa siedzieć przy koło­
wrotku, mogła też być w Pucku i sprzedać sieci. 
Gdyby się Jagusia nie była wpisała do wędzarni, 
ani Rozalka, ani nikt inny nie robiłby mu wymówek
0 nią; widzianoby w nim tylko starannego opiekuna 
a nie. człowieka, popierającego wspólniczkę, A dziś 
na jarmarku, gdyby zaraz wyjaśniła ludziom, że nie 
jest jego żoną, nie byłoby przyszło do sporu z Ro­
zalką..,

Poczuł żal do Jagusi, jak gdyby mu istotnie 
krzywdę zrobiła, i guy dojrzał jej złotawe włosy,
1 ją, przesuwającą się wśród wozów z kartoflami 
i kapustą, odwrócił się w inną stronę, nie chcąc jej 
spotkać.

Zrobił to także pod wpływem obawy by Ro­
zalka, widząc ich razem, nie pogniewała się bardziej 
na niego, i by to nie utrudniało zgodnego porozu­
mienia z narzeczoną, którego szczerze pragnął.

Zakręcił się tu i ówdzie po mieście i zaszedł 
do restuuracyi Szelta.

Ludzi było dużo, przeważnie rybaków, i dopiero 
w obocznym pokoju odszukał Okrętnlka, który sie­
dział przy winie.

— Przyszedłeś Stachu, to i dobrze; już mi się 
nudziło, siedzę tu pół godziny, a przyszedłem o je­
denastej.

— Byłem zajęty, i czas mi zeszedł.
— Jak sprzedaliście sieci?

— Dosyć dobrze — i szczegółowo opowiedział 
jaka sieć po ile została sprzedana.

— To i chwała Panu Bogu — rzekł Okrętnik, 
miały sieroty i wdowa co jeść przez zimę. 
Stach, widząc przechodzącego gospodarza, za­

wołał o flaszkę wina i dwie lampki.
Okrętnik przypatrywał mu się przez chwilę 

wreszcie przemówił:
— Cóżeś taki kwaśny?
— Miałem przykrość.
— Jaką?  Gadajże.
— Spotkałem się z Rozalką i rozstaliśmy się 

w gniewie.
— Tyle tylko — zaśmiał się Okrętnik — głup­

stwo, przeprosicie się, to zawsze tak bywa.
— Kiedy teraz, to już naprawdę, zostawiła, 

mnie na ulicy, a sama poszła.
Gospodarz wniósł wino, przypili do siebie, 

a Okrętnik zapaliwszy cygaro, spytał:
— I  o co wam poszło? Powiedz, może znajdę 

jaką radę.
— To było tak... Sprzedaję sieci z Jagusią na 

rynku, zostało jeszcze dwie, aż tu podchodzi Rozal­
ka i zaczyna rozmowę z Jagusią. Podszedł krajan, 
kupił te sieci, i prosi by napić się z nim na szczęście. 
Musiałem pójść, bo krajan ten wziął nas za mał­
żeństwo z Jagusią.

— O, to źle!.... Czy Rozalka słyszała?
— Była tuż obok.
— Aha, no i co dalej?
Wypiłem, idę szukać Rozalki i spotkałem ją 

z W alerką, przepraszam, a obie mi dokuczają opie- 
kuństwem, Jagusią, ot, droczą mnie. Powiedziałem 
co niebądź ostrego Walerce, bo mi dopiekła, ta 
w uliczkę, Razalka za nią; mówię zostań; nie, nie 
zostanę; powtarzam, zostań; a ona na to, dobrze, 
ale pobieżysz batem z nami. Nie mogę, powiadam; 
a ona, albo, ałbo. No i poszła.

— Czemuż nie pobiegłeś z mą batem?
— Nie wypada mi was zostawić samego...
— Iii, dałbym sobie radę.
— No, i nie chciałem spotkania niemiłego.
— Wiem, z Karolem.
— A wy skąd wiecie?
— Jagusia opowiedziała mi, że z Rozalką był 

w bacie i Karol.
— Jagusia?! A mnie o tem i słowa jednego 

nie pisnęła... mówiła o Walerce, Marysi, Julce, a nic
0 Rozalce i Karolu.

— Ho, I10, sprytna dziewucha, no i dobra, ni e 
chciała drażnić ciebie... Wracając do Rozalki, to 
wasze swary poszły z jej zazdrości, rozumiesz?

— Kiedy mi sama mówiła, że nie jest wcale 
zazdrosna o Jagusię.

— Tak ci mówiła, a zazdrosna jest, inaczej 
nie byłaby kobietą, i wierz mi staramu, że wszystko 
robi przez zazdrość.

— Ale o co jej idzie, przecież wie że Jagusiu 
ma Walka.

— Hm... kobieta widzisz, ma już takie przy­
rodzenie, że o wszystko jest zazdrosna, bo bywa
1 chłop zazdrosny o niewiastę, znam nawet takich, 
ale chłop o chłopa bywa zazdrosny, a kobieta 
o wszystko. Zabawiasz się w gospodzie wesoło, za­
zdrosna o gospodę; zajmuje cię łódź twoja, to 
o łódź; czy wiesz? moja, kiedy była młodsza, była 
zazdrosna o morze, bo lubiłem biegać tak sobie, dlar 
biegania samego.

— I  jak myślicie, ojcze Michale, dlaczego tak
jest?

(C . d. n .)

mm
Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. porębą.

Z Drukarni* „Słowa Polskiego,, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


